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Rys. Gwidon Miklaszewski 


Wiesz myślałem, że ten Bałtyk 


jest większy 


Zamek z piasku 





ATO CIEKAWE! e A TO CIEKAWE! e A TO CIEKAWE! e A TO CIEKAWE! e A TO CIEKAWE! 


POLSKA FLOTA 
RYBACKA liczy 120 
statków dalekomor- 
skich, 450 kutrów i 
łodzi. Rybołówstwem 
morskim trudni się 
16 500 rybaków. Z tej 
liczby przeszło 11,5 
tys. uczestniczy w po- 
łowach dalekomor- 
skich, a 4,5 tys. — w 
połowach przybrzeż- 
nych i na zalewach. 


WYBRZEŻE BAŁ- 
TYCKIE staje się na- 
szym zagłębiem naf- 


towym. Już obec- ' 


nie w trzech nad- 
morskich wojewódz- 
twach, szczecińskim, 
koszalińskim i gdań- 
skim, kopalnie do- 
starczają ponad poło- 
wę ilości ropy nafto- 
wej wydobywanej w 
Polsce.. 

Geolodzy spodzie- 
wają się dużych złóż 
ropy pod dnem Bał- 
tyku. Badania prowa- 
dzi załoga platformy 
wiertniczej między- 
narodowego przed- 
siębiorstwa  „Petro- 
baltic”. Natrafiono już 
na podmorskie złoża 
gazu ziemnego, który 


zazwyczaj towarzyszy : 


ropie naftowej. 


NAJNIŻEJ położo- 
ną miejscowością w 
Polsce jest wieś Żu- 
ławiec na Żuławach, 
w woj. gdańskim. Le- 
ży ona w depresji wy-. 
noszącej 1,3 m poni- 
żej poziomu morza. 


W UBIEGŁYM ro- 
ku, podczas obcho- 
dów „Dni Morza”, u- 
ruchomiono nową la- 
tarnię morską. Jest 
ona usytuowana na 
gmachu kapitanatu 
Portu Północnego w 
Gdańsku. Latarnia 
ma 56 m wysokości, 
a światło jej jest wi- 
doczne z odległości 
23 mil morskich. 

Obecnie na naszym 
wybrzeżu czynnych 
jest 17 latarni mor- 
skich. 


BAŁTYK, niewiel- 
kie, płytkie morze, jest 
szczególnie narażony 
na zanieczyszczenie. 
Przy jego brzegach 
żyje 140 mln ludzi, 
pływa po nim jedno- 
cześnie około 10 tys. 
statków, kutrów i ło- 
dzi rybackich, a liczne 
wpadające do niego 
rzeki przynoszą nie- 
stety wciąż nowe za- 
nieczyszczenia. 


WODA w morzu 
jest słona. Przeciętne 
zasolenie morskiej 
wody wynosi 35 pro- 
mille, to znaczy, że 
w każdym kilogramie 
(litrze) wody jest 35 
gramów soli. Stopień 
zasolenia w różnych 
morzach jest różny. 
Na przykład woda w 
Bałtyku zawiera 8 pro- 
mille soli, w Morzu 
Czarnym — 18, w O- 
ceanie Atlantyckim — 
37, a w Morzu Czer- 
wonym — aż 49 pro- 
mille. 


Nasza okładka: 


Fregata „Dar Młodzieży” 








CZEREŚNIE 


Rwałem dziś rano czereśnie, 
Ciemnoczerwone czereśnie, 
W ogrodzie było ćwierkliwie, 
Słonecznie, rośnie i wczęśnie. 


Gałęzie, jak opryskane 
Dojrzałą wiśni jagodą, 
Zwi się omdlewając 
Nad stawu odniebną wodą. 
Zwieszały się omdlewając 

I myślą tonę w stawie, 


A plamki słońca migały 
Na lśniącej, soczystej trawie. 


Julian Tuwim 
Rys. Anna Lisiewicz 
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PIES, CZYLI OKAZJA 


Przed klatką schodową siedział pies 
"1 dygotał jak w febrze. Wokół niego 
zgromadzili się ludzie. 

— Taki mały szczeniak — powie- 
dział przewodniczący Nowak — a wył 
całą noc jak dzika bestia. 

— Ciekawy jestem, co to za ra- 
sa? — zapytał Jaś. : 

— Pudel to nie jest — mruknął 
ktoś. Ź 

|  — Ze szczeniaka wszystko może 
wyrosnąć — powiedział przewodni- 
czący, — Któż nie zna bajki o brzyd- 
kim kaczątku? 
— Nieważne, jaka rasa, 


runt, że 
śliczności — wykrzyknęła 
Bąk 


polonia 


Od strony windy nadeszła mama 
wraz z Gośką. 5 

— Jasiu, ty jeszcze nie w szkole? — 
wykrzyknęła. 

— Jak mogę iść, skoro tu siedzi 
pies — odpowiedział Jaś. — I nie ma 
właściciela. No, i nie wiadomo, co to 
za rasa! 

— Już ty się o psa nie martw, tylko 
marsz do szkoły! 

— Mamo — krzyknęła Gośka. — 
Ja nie chcę pudelka, tylko tego właś- 
nie 


— Wolnego, wolnego — zaprote- 
stował ktoś z tyłu. — A dlaczego to 
nie ma być mój pies? Nie spałem całą 
noc, należy mi się jakaś rekompensata, 
dlaczego nie mój? — wrzasnę- 
ła pani Bąkowa. — Pierwsza go tu 
znalazłam. Na mój widok merda już 
ogonem. 

— Mamo! — ryknął Jaś, — Weź- 
my tego psa. Z niego wyrośnie... 
Zresztą później ci powiem. Ale jak 
będzie u nas, postaram się o same 
piątki... 

— Ajeśli dostaniesz kotka, to tylko 
będziesz przynosił czwórki? — zakpił 
dozorca Wąsik. 
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Mama spiorunowała spojrzeniem 
najpierw Jasia, a potem dozorcę. 

Rozległ się pomruk lokatorów, któ- 
rych zdążyła już zebrać się spora 
gromadka, 

— Proszę państwa — zawołał prze- 
wodniczący. — Trzeba sprawiedli- 
wie. — Rozejrzał się bezradnie. — 
Może zrobimy jakieś zebranie. No, 
w każdym razie trzeba wszystko zgo- 
dnie z normami współżycia lokato- 
rów... 

— Gadaj pan prościej — szepnął 
dozorca. 

— Więc może kompromis? Każdy 
potrzyma trochę psa i odda następne- 
mu. 

— Nie zgadzam się — wykrzyknęła 
Bąkowa. — Kowalscy przyzwyczają 
psa do kiełbasy, a ja jestem na diecie. 
Oni go będą uczyć aportować... 

— Książki i teczkę! — wykrzyknął 
Jaś. 

— No właśnie — jęknął chór lo- 
katorów. 

— Jasiu, do szkoły marsz! — prze- 
rwałą dyskusję mama i spojrzawszy na 
zegarek złapała się za głowę. 

— Otóż to! — przewodniczący po- 
patrzył z wdzięcznością na panią Ko- 
walską. — Czas teraz do pracy. Dzieci 
do szkół, reszta na swoje stanowiska. 
A cały problem rozwiążemy potem. 
Wspólnie, oczywiście. 

iedy Jaś przyszedł do szkoły, było 
już dawno po dzwonku. Stary wożny 
Dryndalski tylko machnął ręką na 
jego widok, a potem wzruszył ramio- 
nami, ad 

— Szkoda słów, Kowalski! 

— Jutro przyjdę pierwszy — wy- 
krzyknął nie zrażony niczym Jaś. 

— Jutro, jutro — rozzłościł się 
stary wożny. — Popatrz na zegar! 
Prawie pół lekcji minęło. Psu na budę 
zda się taka nauka. 


Jaś swoim zwyczajem wsunął się 
cicho do klasy i siadł nie zauważony 
przez panią Dziędzielewiczową. Na- 
uczycielka, w zastępstwie geografa 
Globusa, omawiała najważniejsze szla- 
ki komunikacyjne. Ale Ulęgałka, jak 
zwykle, dostrzegł wszystko i rzucił 
spojrzenie, w którym Jaś wyczytał: 
jak zwykle spóźniłeś się! Kowalski 
bez namysłu posłał mu kartkę: „Spóź- 
niłem się, bo mam psa. Wyjątko- 
wego!” Odpowiedź przyszła natych- 
miast: „Może on nauczy cię wreszcie 
punktualności. Wyjątkowej!” Jaś 
westchnął. Szkodą czasu na korespon- 
dencję z Krzysiem Malinowskim. 

Pod oknem pysznił się płowy war- 
kocz Zuzi. Jaś aż jęknął z zachwytu. 
Wszystkie dziewczyny mają różne fry- 
zury. Modne, rozwichrzone, na chłop- 
czycę. A u Zuzi prostota i wdzięk. 
Warkocz u schyłku XX wieku! Jakież 
to oryginalne. Taki warkocz widać 
wszędzie...Tu Jaś zawahał się. Czy 
można go na przykład dostrzec na 
śniegu? 

Bez namysłu posłał Zuzi karteczkę: 
„Mam psa!” Już po chwili Zuzia 


pytała na odwrocie rzeczowo: „„Jakie- 
go?” „Wspaniałego. Krzyżówka huski 
z bernardem. Odkopie ofiarę lawiny 
nawet spod Mont Blanc!” Kolejna 
odpowiedź brzmiała: „Cudownie!!! 
Kowalski aż pokraśniał z radości. 
Potoczył dumnym spojrzeniem po ca- 
łej klasie. 

Na trzeciej ławce Wuzetka poka- 
zując palcem na rozdziawione usta 
pytał na migi, czy Jaś nie ma czegoś do 
jedzenia? Kowalski sięgnął po pióro: 
„Nie mam kanapki, ale mam psa. 
Cudowny!” „Będziesz musiał się z nim 
dzielić jedzeniem” — odpisał bez en- 
tuzjazmu Wuzetka. 

Wobec braku szerszego zrozumie- 
nia Jaś wpił znów spojrzenie w po- 
chylony kark Zuzi. „Ech, tak pę- 
dzić psim zaprzęgiem — pomyślał — 
przez bezkresy, przez ośnieżone wą- 
wozy, pełne tropów dzikiej zwierzy- 
ny”. I Kowalski popędził w marze- 
niach. 

Psi zaprzęg rwał do przodu, obłoki 
pary ulatywały do tyłu, śnieg skrzył się 
wszędzie. A on wywijał batem. Lecz 
raptem, co to? Na śnieżnym bezkresie 





Rys. Wanda Orlińska 


coś błysnęło w słońcu. Wstrzymał za- 
przęg. Z olbrzymiej zaspy wystawał 
wspaniały wąrkocz Zuzi!!! Jaś rozej- 
rzał się dookoła. Nie było wątpliwo- 
ści. Tędy przeszła lawina. Czy dziew- 
czyna jeszcze oddycha? Jaś wyprzągł 
swego o huski i ten natych- 
miast zamienił się w potężnego ber- 
narda z beczułką miodu u szyi. Kop- 
nął łapami dwą razy i wyszarpnął na 
wierzch zaróżowioną Zuzię. Już Jaś 
chciał jej nieco wlać do ust gorącego 
płynu, gdy z tyłu rozległo się ponure 
wycie. To nacierało stado wilków. 
Bernard zamienił się znów w huski 
i ruszył w skok, Ale wilki nacierały 
i mimo pokrzykiwań Jasia zbliżały się 
coraz bardziej do sań. Jaś skręcił 
gwałtownie, zatrzymując zaprzęg. Żu- 
zia piszczała z trwogi, a chłopak 
strzelał z bata, Huski zamienił się teraz 
w alzackiego wilka i rozwarł szczęki. 
Wilki zrobiły to samo i... skoczyły na 
sanie. 

Jaś poczuł silny"ból w ręce. Coś 
miażdżyło ją w potwornym uścisku. 
Spojrzał nieprzytomnie i znów znalazł 
się w klasie. 

— Jasiu — usłyszał szept. — Pani 
yta cię, jakie są środki komuni- 
acyjne? 

Jaś przerażony mrugał oczami. To 
Dźwignia miażdżył mu rękę i szeptem 
przekazywał informacje. ż 

— No, Kowalski, powiedz przy- 
najmniej, co najszybciej jedzie? — 
podpowiadał koledze Dźwignia. 

— Psi zaprzęg! 

Klasa zatrzęsła się od śmiechu, a pa- 
ni podeszła do Jasia. 

— Pięknie uważasz, Kowalski — 
powiedziała — zamiast lekcji, nary- 
sowałeś warkocz, sanki i psa. 

Po lekcjach Jaś niby wicher po- 
pędził do domu. Tak, już posta- 
nowił. On musi mieć tego psa. Ta- 
ki okaz będzie ozdobą nowego miesz- 
kania. No, a gdyby tak pewnego 
razu, ciągnąc psa na smyczy, spot- 
kał Zuzię. Spacer z nią i z psem! 
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Ulęgałka skręciłby się z zazdrości. 

Kowalski pobiegł prosto na trzecie 
piętro, do mieszkania przewodniczą- 
cego Nowaka. Ale nie musiał wcho- 
dzić do środka. Nowak stał na kory- 
tarzu, otoczony grupką rozgorączko- 
wanych ludzi. W ręce trzymał kartkę 
i coś na niej gorączkowo kreślił. 

— Przegrana sprawa — szepnął 
Jaś — Każdy chce mieć psa. — 
A potem wrzasnął: 

— Ja chcę mieć tego psa! 

Zapadła gwałtowna cisza. Prze- 
wodniczący zaś po chwili zapytał 
uroczyście: 3 

— A dlaczego chcesz go mieć? 

— Bo jest taki rasowy. Wytresuję 
go i będę z nim chodzić na spacery. 

— Spacery, owszem — rzekł ojciec 
Tolka Pozytywki. — Ale co do rasy... 
Był tu mój szwagier, weterynarz. Po- 
nad wszelką wątpliwość ustalił, że 
to kundel. Pospolity! Dlatego ja nie 
biorę! A bo ja wiem, co z niego 
wyrośnie? 

— P> kundel — wybełko- 
tał Jaś robiąc dwa kroki do tyłu. 

— Już go nie bierzesz? — zdener- 
wował się przewodniczący. — Pewnie 
byś chciał od razu okaz z książ- 
ki kynologicznej? 

— A cóż pan tak na dziecko na- 

ciska? — oburzyła się pani Bąko- 
wa. — I to tak od razu naukowo! 
Każdy ma prawo do psa, jakiego chce. 
Pan nikomu psa nie będzie narzucał! 
Ja go nie biorę, bo ogryzłby mi 
nową szafkę. Niech wezmą ci spod 
siódemki. Mają przecież stare me- 
ble! Zresztą, już mówiłam. Jestem ja- 
roszką, a pies je mięso. Jak to po- 
godzić? 
"— No, proszę! — zawołał No- 
wak. — Rano wszyscy się bili o psa, 
psineczką słodką nazywali. A teraz?... 
Temu ogryzie fotel, innemu podrze 
pończochy, trzeci — tu spojrzał w kie- 
runku Jasia — chce tylko rąsowego 
buldoga. 

— Bernarda — poprawił Jaś. 


— Jeszcze lepiej! A może on jest 
jednak rasowy? — zapytał z nadzieją 
"w głosie przewodniczący. Sam 
wziąłbym nawet kundla, ale nadmiar 
pracy mi nie pozwala... 

Eee tam, rasowy — machnął 
ręką dozorca Wąsik. — Kolega mój 
bywał na psich konkursach. Dziś tu 
przyszedł, Ocenił. Kundel, jak się 
patrzy... 

— Ale przyjrzyjmy się — zapro- 
ponował Nowak. — Może nie taki to 
znów straszny kundel? 

Rozejrzeli się dookoła, lecz... psa 
nie było. Rozległy się gwizdy, nawo- 
ływania. Ani śladu! 

— Kto psa widział ostatni? — za- 
pytał nagle ojciec Tolka. 

— Ja — odpowiedział dozorca 
Wąsik. — Jeszcze kwadrans temu 
podniósł nogę koło kaloryfera. Ech, 
nie będę się wyrażał... 

— Zdenerwowała się psina — za- 
łamała ręce Bąkowa. — Bo ludzie 
serca nie mają. Żebym ja nie miała 
tych mebli, sprawa byłaby prosta... 

— A ja już wybrałem dla niego 
imię — jęknął Jaś. 

— Jakie?! — zapytano zgodnie. 

Jaś wyprężył się dumnie: — Po- 
gromca! 

Przewodniczący zmiął kartkę. Rzu- 
cił ją i zaów podniósł. 

Noc zapowiadała się spokojnie. 
Państwo Kowalscy położyli się wcze- 
śniej, zmęczeni wczorajszym ujada- 
niem. Gośką nawet nie zerknęła na 
telewizję, tylko zniknęła w swoim 
pokoju. Jedynie Jaś nie spał. Widział 
wciąż psi zaprzęg i bezkres śnieżnych 
re Ale zaprzęg... był pusty, a pola 

dowate i nieprzyjemne. Wtem roz- 
legło się jakby skomlenie. Jaś wysko- 
czył z łóżka. Znalazł się na korytarzu. 
Nie było wątpliwości. Te psie odgłosy 
dochodziły zza drzwi pana Feliksa. 
Bez wahania zapukał. 

— Zdaje się, że tu pies skomili... 

— Ja nie mam wąt Pra — 
uśmiechnął się pan Feliks. — Bo 


tak jest naprawdę. Ale jak się przy- 
zwyczai, przestanie. 

Oczy Jasia zrobiły się okrągłe ze 
zdumienia. Na środku pokoju, przed 
talerzem, z którego sterczała duża 
kość, siedział szczeniak. Ten sam, 
o którego rano toczono zaciekły spór. 

— Jak pan myśli — zapytał drżą- 
cym głosem Kowalski — jaka to rasa? 

— Według mnie bezpańska. e 
trzeba być: kynologiem, Jasiu, 
stwierdzić, iż od dawna nic nie jadł 
i trzeba się nim porządnie zaopie- 
kować. A rasa... Czy to takie naj- 
ważniejsze? 

Kowalski przez chwilę milczał. 

— A... jak ma na imię? 

— Kuleczka. Bo los tak chciał, że 
poza się wprost pod moje drzwi. 

eraz już będziemy razem. 

Jaś westchnął: — Ech, życie... 

Trochę w niewłaściwym kierunku 
pb się tą historia z psem. Miał 

yć Pogromca, a jest Kuleczka. Pan 
Feliks nie walczył o psa, a ma psa... Jaś 
smętnie poczłapał do łóżka. „Co jutro 
powiem Zuzi?” — pomyślał. 


Sławomir Grabowski 
i Marek Nejman 


Fragment z książki „Jaś Kowalski, ul. Baj- 
kowa 2”, która ukąże się nakładem I. W. „Na- 
szą Księgarnia”. 





JAN BRZECHWA (1900—1966) 


Autor książek dla dzieci, poeta, satyryk, 
tłumacz, publicysta. 


— W 1938 roku wydał swój pierwszy zbiorek 
wierszy dla dzieci — „Tańcowała igła z nit- 
ka po którym nastąpiło kilkadziesiąt in- 
n 


ych. 
— W 1946 roku, a więc 40 lat temu, ukazało 
się aż pięć Jego książek, między innymi 
„Akademia Pana Kleksa”. 
— Najczęściej wznawiane zbiory wierszy to: 
„Brzechwa dzieciom”” (I wyd. 1953) 
i „Sto bajek” (I wyd. 1958) 








Uwaga! 
Jeden z najbliższych numerów „Pło- 
myczka” pwięcóny będzie życiu 
i twórczości Jana Brzechwy. 





TYGRYS 


— Co słychać, panie tygrysie? 

— Ą nic. Nudzi mi się. 

— Czy chciałby pan wyjść zza tych krat? 
— Pewnie. Przynajmniej bym pana zjadł. 


JASNE JAK SŁOŃCE 


Gdy pełzną dwa zaskrońce To jasne jest jak słońce 
Z nich każdy ogon ma. I każdy o tym wie. 
To jasne jest jak słońce 
I jak dwa razy dwa. ; Gdy grać na trąbie słoń chce, 
Nie potrzebuje nut, 
Gdy wierzgnąć kogoś koń chce, To jasne jest jak słońce, 
W tył wierzga, a nie w przód. To proste jest jak drut. 
To jasne jest jak słońce; 
To proste jest jak drut. Lecz co dzień, zanim zasnę, 
Zamyślam się przed snem: 
Kij zawsze ma dwa końce, Choć słońce takie jasne, 
A sroka nogi dwie, Cóż ja o słońcu wiem? 
Rys. Jerzy Flisak Jan Brzechwa 








Tata przywiózł mi z zagranicy upra- 
gnione „lego”. 

Niby to wszystko proste i zwy- 
czajne, ot, takie sobie klocki. Ale 
to, co się z nich dawało zbudować — 
to przechodziło wszelkie pojęcie! Po 
prostu cuda! 

Nie mogłem się nacieszyć, budo- 
wałem i budowałem. Porzuciłem na- 
wet na jakiś czas książki, kasety, 
slajdy. Tylko „lego” i „lego”. 

Budowałem zamki i małe domki, 
fortece i samochody, wszystko, we- 
dług dołączonych schematów. 

Po kilku dniach samotnego bu- 
dowania zaprosiłem paru kumpli, że- 
by móc się pochwalić swoim skarbem. 

Przyszedł Jacek, Krzysiek i Grze- 
siek. Grzesiek przyprowadził ze sobą 
małego braciszka. Rodziców nie było 
w domu i nie miał go z kim zostawić. 

Usiedli przy stole i przyglądali się 
z zachwytem, jak ustawiam rozmaite 
budowle. , 

W pewnej chwili Grzesiek powie- 
dział: 

— Pozwolisz mi coś zbudować? 

— Nie będziesz umiał. To nie takie 
łatwe. ; 

— Spróbuję, pozwól. 

Prosił i prosił. 

Niechętnie puściłem go na swoje 
miejsce. 

— Tylko nie upuść jakiegoś kloc- 
ka na podłogę, bo potem nie znaj- 
dziemy. 

Patrzyłem zdumiony, jak mój kum- 
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pel wyczarowuje z „lego”* o wiele wię- 
cej wspaniałości, niż ja potrafiłem. 

Wcale zresztą nie patrzył na sche- 
maty. Miał własne pomysły. 

W krótkim czasie zbudował całe 
miasteczko, rynek, ulice, domy, przy- 
stanki tramwajowe. Wydawało mi się 
niemal, że zaraz wyjdą z domów 
ludzie i wsiądą do samochodów, że 
z drzew, które stały szpalerem przy 
każdej ulicy, sfruną ptaki i zaczną. 
ćwierkać. 

Nie mogłem tego znieść. Niby nie- 
chcący zawadziłem łokciem o całą 
budowlę, rozsypałem klocki po stole. 

— Puść mnie, już chyba dosyć tej 
zabawy! 

Grzesiek siedział przez chwilę ze 
spuszczoną głową. : 
— Przecież to było takie piękne! — 
zawołał Jacek. — On zbudował całe 
miasteczko, takie jak z filmu kow- 

bojskiego. , 

— On nie ma pojęcia o budo- 
waniu! — zawołałem ze złością. — Ja 
się na tym znam lepiej! 

Patrzyli na moją obotę bez słowa. 

W pe! chwili mały braciszek 
Grześka zerwał się ze swojego miejsca, 

odbiegł do mnie i zanim się obejrza- 
em, poprzewracał stawiane przeze 
mnie budynki. Kilka klocków spadło 
na podłogę. 

— Ty, wstrętny smarkaczu! — 
krzyknąłem. — Zniszczyłeś mi wszyst- 
ko! Takie piękne domy! I jeszcze do 
tego zrzucasz klocki na podłogę. 

Wszedłem pod stół, pozbierałem 
klocki, a kiedy stamtąd wyszedłem, 
moich kolegów nie było pE w pokoju. 

Usłyszałem jeszcze płacz malucha 
w przedpokoju. 

— Janie jestem wstrętny smarkacz, 
prawda, Grzesiu?! 

— Nie jesteś, nie jesteś! To on 
jest takim właśnie wstrętnym smar- 
kaczem! 


Wanda Osuchowska-Orłowska 


Proszę.państwa, oto miś: 

Miś jest bardzo grzeczny dziś, 
Chętnie państwu łapę poda. 
Nie chce podać? A to szkoda. 


Jan Brzechwa 


Czy mogę mówić z lwem? 
Nie możesz, bo cię zjem. 
Przez telefon? Wykluczone! 
Zjem cię razem z telefonem. 


Wanda Chotomska 


Kto wciąż uszami wachluje głowę? 
Kto ma siekacze z kości słoniowej? 
Kto nie je mięsa, bo jest jaroszem, 

a jednak wyrósł pięknie, że proszę?! 
Któż to jest taki silny i wielki, 

że łamie drzewa i nosi belki? 

— Podaj mi trąbę! Witam cię, słoniu! 
Może na grzbiecie byś mnie poniósł? 


Lech Końopiński , 





Rys. Bohdan Butenko Bufenko pin» i 


POLICJANT ARTUR 
I JEGO KOŃ 


Był sobie raz niezbyt grzeczny koń 
policyjny imieniem Harry i jeszcze 
mniej grzeczny policjant imieniem 
Artur. 

Artur, ubrany w piękny niebieski 
mundur, zwykł jeździć ulicami Lon- 
dynu siedząc na grzbiecie Harry'ego. 

Harry bardzo lubił chodzić za auto- 
busami, wlokącymi się jak żółwie wśród 
ciżby samochodów, i chuchać na ich 
tylne szyby, dopóki nie zapotniały. 
Wtedy Artur rysował na nich palcem 
różne mordki, a Harry się śmiał. 
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Byli tak bardzo zajęci, maszeru- 
jąc za autobusami, chuchając na szy- 
by i rysując na nich mordki, że 
zupełnie nie mieli czasu na łapanie 
złodziei. Toteż pewnego dnia inspek- 
tor policji imieniem Reginald wez- 
wał do siebie sierżanta imieniem 
George. 

" — Sierżancie! — powiedział suro- 
wo. 

— Tak jest, panie inspektorze! — 
odparł sierżant imieniem George, sta- 
nął na baczność i zasalutował. 


— Sierżahcie — powiedział inspek- 
tor Reginald — dlaczego Artur nie 
łapie złodziei? 

— Nie wiem, panie inspektorze — 
odparł George. . 

— Więc idź i się dowiedz! — roz- 
kazał inspektor Reginald. ą 

— Tak jest, panie inspektorze! — 
odparł sierżant George i znowu za- 
salutował. Potem wsiadł na swego 
konia, który był bardzo grzecznym 
koniem i któremu ani było w gło- 
wie chuchać na szyby autobusowe, 
i ruszyli na miasto w poszukiwaniu 
Harry'ego i Artura. ź 

Wreszcie ich znaleźli. Harry chu- 
chał właśnie na tylną szybę autobusu, 
a Artur, pochylony do przodu, ty- 
sował na szybie śmieszne mordki. 

— Co oni wyprawiają! To skan- 
dal! — powiedział sierżant George do 
swego konia — A może my też byśmy 
spróbowali? Jak myślisz? 

Podjechał blisko do autobusu, że- 
by koń mógł chuchnąć na szybę, 
pochylił się do przodu i narysował na 
szybie karykaturę inspektora Regi- 
nalda. 

Zobaczył go inny policjant i też 
pomyślał, że to bardzo przyjemne 














Gdzie byłaś, dziewczynko 
w sukience różowej? 
Narwałam stokrotek, 
zaniosłam królowej. 
- Co dała ci za to 
w prezencie królowa? 
Pierścionek z brylantem 
jak góra lodowa. 


Danuta Wawiłow 
(według motywów poezji angielskiej) 
Rys. Ewa Marszał 


zajęcie. I w końcu wszystkie konie 
policyjne zaczęły chodzić za autobu- 
sami i chuchać na szyby, a wszyscy 
policjanci rysowali na szybach śmiesz- 
ne mordki. 

Oczywiście, byli zbyt zajęci, aby 


„ łapać złodziei i wsadzać ich do wię- 


zienia. Złodzieje bardzo się tym za- 
niepokoili. 

— Co się dzieje z tymi da 
tami? — zapytywali jeden drugiego. 
A kiedy wyszli na miasto, żeby spraw- 
dzić, co się stało, zobaczyli, że wszyscy 
policjanci rysują na tylnych szybach 
autobusów. 

— Ale to fajne! — zawołali zło- 
dzieje i zamiast kraść, kupili sobie 
konie, które chuchały na szyby, żeby 
oni mogli na tych szybach rysować. 

Najważniejszy komisarz policji 
w Londynie był z tego bardzo za- 
dowolony i kazał wezwać do siebie 
Harry'ego i Artura. 

— To był świetny pomysł! — po- 
wiedział i mianował Artura sierżan- 
tem. 


Donald Bisset 
Tłumaczyła z angielskiego Danuta Wawiłow 
Rys. Krzysztof Demianiuk 
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MATKA CHRZESTNA STATKU 


Tuż przed wodowaniem kadłuba statku, 
zanim spłynie on ta wodę ze stoczniowej 
pochylni, matka chrzestna wypowiada słowa: 
„Płyń po morzach i oceanach, sław imię 
polskiego stoczniowca i marynarza. Nadaję ci 
imię... 

W chwilę potem o kadłub rozbija się butelka 
z szampanem — na szczęście. Kadłub staje się 
statkiem. Z lądu przechodzi do służby na 
morzu. nają go stoczniowcy, witają ma- 

arze. 

Obyczaj chrztu statku znany jest jako sai 
z najstarszych morskich zwyczajów i obrzę- 
dów — już 2100 lat przed naszą erą, w staro- 
żytnym Egipcie, odbywały się takie ceremonie. 
Od blisko dwustu lat w wielu krajach chrzci m 
statki szampanem. Ale bywało, że w Da 
nadano imię statkowi uderzając fo bryłą lodu, 
gdyż miał pywić na wodach podbiegunowych. 
W Indiach używa się przy takiej okazji ryżu, 
a w wielu krajach mleka z orzecha kokosowego, 
a nawet zwykłego mleka. Wszystko to dla 
zapewnienia marynarzom pomyślności w su- 
rowych warunkach mórz i oceanów. 

Dawniej matkami chrzestnymi statków były 
żony lub matki oficerów marynarki. Dziś 
godność taką powierza się osobom zasłużonym, 
wyróżniającym się 1 szanowanym za różne 
osiągnięcia. 

atki chrzestne polskich statków — a jest 
ich ponad 400, tworzą grupę opiekunek statków 
i załóg, dbają o wiele spraw związanych ze 
statkiem, choć rzadko bywa on w macierzystym 


porcie. Matka to osoba szczególna dla każ- 
dego statku i załogi. To symbol więzi statku 
z portem i ojczyzną, a dla marynarzy ktoś 
zastępujący symbolicznie rodzinę. - Maryna- 
rze matkę chrzestną statku nazywają po 
prostu mamą, należy, ona do marynarskiej 


rodziny. 

Żeby było łatwiej utrzymywać więź z załoga- 
mi, utworzyły one kluby matek chrzestnych 
przy naszych największych przedsiębiorstwach 
morskich (Polskiej Żegludze Morskiej i Pol- 
skich Liniach Oceanicznych). W całym kraju 
działa 9 klubów regionalnych, które skupiają 
matki chrzestne statków noszących imiona 
regionów, miast, zakładów pracy, osób z ty- 
mi ziemiami związanych, bękateców histo- 
rycznych i z czasów najnowszych. —. 

Matka chrzestna statku ma prawo i obowią- 
zek przynajmniej raz popłynąć swoim statkiem. 

Pomysłów na utrzymanie więzi statku z lą- 
dem jest mnóstwo. Znane są np. szkolne kluby 
morskie, koła przyjaciół statku, patronaty 
miast i zakładów pracy nad statkami, wymiana * 
korespondencji nie tylko z okazji świąt, utrzy- 
Pe łączności telefonicznej przez radio, 
wizyty na statku, gdy znajduje się on w polskim 
porcie. Te i wiele innych oznak związków 
statku z krajem powinna zapewnić właśnie 
matka chrzestna. To ona powinna dbać, aby 
żaden statek ani marynarz nie czuł się na morzu 
samotnie. 


Tomasz Kowalik 





BIAŁA FREGATA — 


statek muzeum 


Jest taki statek, który nazywają „Białą 
Fregatą”. Naprawdę nazywa się „Dar Po- 
morza”, 

Ten wspaniały żaglowiec ma już 87 lat, 
z czego 52 lata służył pod polską banderą 
morską jako statek szkolny, na którym pływali 
kiedyś i uczyli się żeglowania niemal wszyscy 
polscy oficerowie marynarki. 

Dziś „Dar” to zabytek, który nie ma sobie 
równego ani w Polsce, ani na świecie. W swoim 
długim morskim życiu przepłynął pół miliona 
mil morskich, a więc opłynął świat dookoła 
ponad 125 razy, zawijał do 358 portów na 
całym świecie. Prawdziwą podróż dookoła 
świata odbył tylko raz, ponad 50 lat temu, jako 
pierwszy polski statek. Był to szczęśliwy żaglo- 
wiec — nigdy nie spowodował wypadku ani nie 
uczestniczył w morskiej katastrofie. 

Teraz oglądać go można w Gdyni przy 
nabrzeżu Basenu Prezydenta w porcie zbu- 
dowanym 60 lat temu. Łatwo można zauważyć 
maszty bez żagli i niezwykły kształt burt oraz 
obfite wyposażenie umieszczone na pokładzie 
„Daru Pomorza”. 

Mało kto ze zwiedzających nie skusi się, aby 
potrzymać w rękach wielkie koło sterowe. Dziś 

" takich urządzeń na statkach już się nie spotyka. 
Teraz często ster to maszyna elektroniczna. 

Gdy patrzy się na maszty, niełatwo można 
wyobrazić sobie wielkie, rozpostarte na wietrze 
żagle (które teraz są zdjęte). Kto pływał choćby 
na małej żaglówce, ten wie, jakie to wspaniałe 
uczucie, gdy wiatr pcha cały statek. Tutaj 
trzeba wysilić wyobraźnię — tak wielkich żagli 
nie widuje się codziennie, chyba że na fo- 
tografiach... 

Pod pokładem poznaje się warunki, w jakich 
pływali uczniowie szkoły morskiej i ofice- 
rowie. Zwiedza się mesę, czyli statkową ja- 


dalnię, kabiny i wyposażenie, a przede wszyst- 


kim ogląda urządzenia łączności, pomagające 
w prowadzeniu statku na morzu. Głębiej znaj- 
dują się: maszynownia i silnik pomocniczy, 
magazyny żagli i sprzętu. 

Wiele rzeczy ciekawych obejrzeć można 
w salonie kapitana, gdzie są eksponaty, jakich 
nie ma na żadnym innym statku. Zebrano tu 
najcenniejsze pamiątki z wielu lat służby „„Daru 
Pomorza”, z odwiedzin w portach, z zawodów 
żeglarskich, dary od kapitanów innych żaglow- 
ców, od prezydentów miast i krajów. Przede 
wszystkim warto obejrzeć pierwszą banderę 






Fot. PA Interpress 


polską, którą otrzymał „Dar” w 1930 r., kiedy 
zaczynał swoją służbę jako statek szkolny. 
Wyhaftowały ją kobiety z Pomorza na znak 
ką z lądem, na znak, że „Dar” zakupiło ze 
składek społeczeństwo polskie. 

Prawie każdy schodząc z pokładu „Daru 
Pomorza” ogląda się za siebie, aby jeszcze raz 

patrzeć na ten wspaniały statek. I prawie 


„każdy odchodzi z mocnym postanowieniem, że 


jeszcze raz tu przyjedzie. Kto wie, może po to, 
aby wypłynąć w daleki rejs... ; 


Tomasz Kowalik 
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"WIATR 


Wczoraj wiał ile 
wiatrowych sił 
i 4 rawie huraganowy. 
czą o tyn 















w gałęziach nósk 
wysokiego nieba, 






brunatnym ramieniem 
choćby na chwilę 
sięgnąć błękitu. , 


Ale żaden obłok ł 
złowić mu się j 
„ nie da. 


SŁOŃCE” | Fa 
W KRAJOBRAZIE 


Złotoognięte koło się przetacza 
przez pola, óre idą sadję Sa 
przez nieruchome 
przez śpiew słowika, kuk 
przez idącego za pługiem o! 

złotoogniste koło się rzetacza. 












I tylko ciemne w cieniach swych 
stygną na chwilę w tym słoneczny 


Zbigniew Jerzyna 











— Słuchaj, chłopcze, gdzie tu mieszka Bar- 
tek Dziwisz? — zapytał kapitan Sumarski na 
schodach prowadzących na piętro „Goplany”. 

Muminek poważnym spojrzeniem ocenił ofi- 
cera milicji. 

— A dlaczego? — mruknął niechętnie. 

— Co dlaczego? 

— Dlaczego pan go szuka? 

— Mam mu przekazać bardzo ważną wia- 
domość. 

— To nie może pan mnie powiedzieć? — 
zapytał Muminek nie zmieniając wyrazu twa- 
rzy. 
— Nie. Muszę jemu osobiście... 

Muminek cwaniacko przymrużył oko. 

— Co mi pan da, jak panu powiem, gdzie go 
pan może znaleźć? , 

Kapitan złapał go za ramię. 

— Ty figlarzu, mów szybciej, bo się spieszę. 

Malec zasalutował, unosząc dłoń do czoła. 

— To cześć! Idę nad jezioro. 

— A co byś chciał? 

— Bransoletki. I 

— Jakie bransoletki? Ż 

— No... kajdanki. 

Surową twarz oficera złagodził ledwo do- 
strzegalny uśmiech. 

— Dobry jesteś. Do czego ci kajdanki? 

— To tajemnica — łypnął przekornie ocza- 
mi, a po chwili dodał: — Pan myśli, że nie 
wiem, kto pan jest? 

— No kto? 

— Glina z czterema gwiazdkami. 

Sumarski spojrzał na zegarek. 

— Zgadłeś, ale ja nie mam czasu. Powiedz 
Bartkowi, żeby się do mnie zgłosił... Hotel 
„Jantar”, pokój nr 38. Zapamiętasz? — Za- 
wrócił ze schodów i trzema susami był przy 
drzwiach. 

— Panie władzo! Niech pan zaczeka — 
zawołał malec napiętym głosem. — Już mó- 
wię... — A kiedy Sumarski zatrzymał się 
w progu, dorzucił: — Nie zna się pan na 
żartach i wszystko kupuje, jak leci. To 
śmieszne, bo pan szuka Bartka, a Bar- 
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tek pana. On poszedł właśnie do hotelu. 

Sumarski skinął mu Et 

— Do widzenia! Spotkam go po drodze. 

Chciał zamknąć za sobą drzwi, lecż w po- 
lu widzenia pojawił się zdyszany Bartek. 

— Dzień dobry! — przywitał kapitana 
z powagą. 

Muminek zawołał spoza pleców Sumar- 
skiego: 

— Ty, Bartek! Będziesz miał medal. 

Kapitan zwrócił ku niemu zdumione oblicze. 

— Skąd wiesz, gagatku? 

Muminek uśmiechnął się bazyliszkowato. 

— Miał pan to wypisane na twarzy. Wy- 
delektowałem. 

— Mówi się, wydedukowałem — poprawił 
go Bartek. 

Muminek wzruszył ramionami. 

— Coś taki ważny? Jeszcze nie dostałeś 
medalu, a już... 

Bartek machnął ręką, jakby się chciał opę- 
dzić od uffrzykrzonej muchy. 

— Uspokój się, bo cię palnę. 

Malec zamierzał coś powiedzieć, lecz uprze- 
dził go kapitan. Zwracając się do Bartka, 
wyciągnął doń rękę. 

— Gratuluję. Dzwoniłem dziś rano do ko- 
mendy wojewódzkiej. Przedstawiłem cię do 
medalu za odwagę. 

Bartek był tak zaskoczony, że przez chwilę 
nie mógł złapać oddechu. W jego oczach 
błysnęły drobne jak okruchy szkła iskierki. 

— To niemożliwe. Ja... " przecież wie, że 
my... — plątał mu się język. 

— To już postanowione, panie sierżancie — 
powiedział żartobliwie Sumarski. 

— Nie jestem już sierżantem. Teraz robimy 
gazetę i pełnię funkcję zastępcy naczelnego 
redaktora. 5 

— A kto jest naczelnym? 

— Zula Siwoszówna... I w ogóle nie mogę 
przyjąć medalu... Bo jej się też należy. 

— To przecież ty wyniosłeś z bunkrów tę 
paczkę. 

— Tak, ale my działaliśmy wspólnie. 


— Dobra, jeżeli jesteś taki solidarny, to 
dostaniecie oboje. - ś 

— A ja? — zawołał zza pleców Bartka 
Muminek. X 

„Sumarski spojrzał na niego i spytał: 

— Aty za co? 

— A za to, że uratowałem brylant. 

Bartek uderzył się w czoło. 

— Pukanij się, szczeniaku. Do tego nie trzeba 
było odwagi. Tylko trochę sprytu. 

Muminek odął się. 

— A za fozum to się nie daje medali? — 
Odwrócił się i wzruszywszy ramionami odszedł 
udając obrażonego. Po kilku krokach zatrzy- 
mał się i rzucił gniewnie: — Gwiżdżę na wasze 
medale. Świsnę babci brylant i pojadę do 
Australil. 

Bartek zamienił ż Sumarskim zdziwione 
spojrzenie. 

_ — A dlaczego do Australii? — spytał. 

— Żeby cię mieć pod nogami i eptać po 
tobie. — a palcami na nosie i tanecznym 
krokiem oddalił się. 





— Zabawny malec — powiedział kapitan. 
Wyjął z kieszeni duży notes i spisał personalia 
Bartka, a gdy skończył, chłopiec zapytał: 

— Czy mógłby mi pan poświęcić trochę 
czasu. Chcę zrobić z zo: wywiad. ' 

— Że mną? — Iwił się Sumarski. — 
Wywiady robi się ze sławnymi ludźmi. A ja... 

— Bardzo mi na zależy. Zamieścimy 
wa z panem w najbliższym numerze naszej” 
gazetki. |. 

— Wybacz mi, redaktotze, nie mam czasu. 

— a nie PAL wła ta, ; 

— Więc pytaj, tylko piorunem. 

ae z urzędową miną wyjął notes i dłu- 
gopis. 

— Dlaczego pan zabrał nam tańczącego 
słonia i skąd pan wiedział, że go mamy? - 

— To długa historia, ale postaram się ci 
ją opowiedzieć w skrócie. Otóż rok temu Inter- 
pol. 


— Wiem — wtrącił Bartek — to jest 
międzynarodowa organizacja policyjna. 
— Świetnie. Nie muszę ci tłumaczyć. A więc 
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Interpol dał nam znać, że w Szwecji natrafiono 
na aferę przemytu narkotyków. Stwierdzono, 
że droga przemytu wiodła przez Polskę. Dano 
nam znać, że biały proszek przemycają w fi- 
gurkach przedstawiających tańczącego słonia. 

— No jasne! — westchnął Bartek. — W tej 
paczce były figurki napełnione narkotykami. 

— Tak, lecz proszę, nie przerywaj mi. 
Mieliśmy zdjęcie takiej figurki, zaczęliśmy 
naszą akcję od Szczecina. W bagażu pewnej 
pani, którą celnicy podejrzewali o przemyt 
innych rzeczy, znaleźliśmy figurkę z białym 
proszkiem. Przycisnęliśmy trochę przemyt- 
niczkę, po kilku godzinach przesłuchania pękła 
i wyśpiewała, że figurkę otrzymała od nie- 
jakiego Kizonia, który do ubiegłego roku 
mieszkał w tej miejscowości, w której teraz 
jesteśmy, bo właśnie on w swej pracowni ce- 
ramicznej wypalał figurki słoni. 

— [I on zostawił paczkę z figurkami w lufie 
armaty — dodał rozgorączkowany Bartek. 

— Nie, mój drogi, a jeśli mi jeszcze raz 
przerwiesz, to cześć, nie dowiesz się niczego. 
Szefem całej szajki był niejaki Glińczyk, 
który — teraz dopiero się zdziwisz — zorga- 
nizował wczoraj blufowany najazd milicji na 
„Goplanę” w celu... Ęć 

— Zabrania brylantu! — zawołał Bartek, 
nie bacząc na ostrzeżenie kapitana. 

Ten skarcił go tylko spojrzeniem. 

Ik. 


— Tak. 

— A tym Glińczykiem był aksamitny goguś 
Tolo. 

— Nie — zaprzeczył kapitan, krzywiąc się 
z niesmakiem. — Tolo i ta czarna dama to 
pionki. Wykonawcy rozkazu. Oni podsunęli mu 
tylko pomyśł. 

— Bo w gruncie rzeczy chodziło im przede 
wszystkim o odzyskanie tej paczki z narko- 
tykami. : ; 

Kapitan z uznaniem pokręcił głową. 

— Muszę cię pochwalić. Rozumujesz zu- 
je logicznie. Kto wie, czy nie byłby z ciebie 
dobry... 

— O, nie — zaprzeczył chłopięc — ja będę 
lotnikiem. 

— Jeszcze lepiej. — Spojrzał na zegarek — 
Mój drogi — dodał — mamy mało czasu. 

— Więc kto ukrył tę paczkę w lufie armaty? 

— Niejaki Zabłuda, prawa ręka Glińczyka. 
Wtedy właśnie dostali cynk ze Sztokholmu, że 
była wsypa, więc postanowili przerwać na 
jakiś czas swoją niezbyt chwalebną działalność, 
a ukrycie towaru powierzyli właśnie Zabłudzie. 
Miał jednak pecha, bo kilka dni później capnęli 
go mundurowi przy innej robocie. Glińczyk 
i jego ludzie nie znali miejsca ukrycia tych 
figurek. Kilka dni temu strażnicy więzienia 
przyłapali gryps Zabłudy, w którym był plan 
„ ukrycia narkotyków. 
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— I dlatego Tolo zaczął poszukiwania tej 
paczki — wtrącił Bartek napiętym z emocji 
głosem. 

— Widocznie plan nie był zbyt dokładny, 
skoro Tolo z Przehybską nie mogli znaleźć... 

— Awjaki sposób znalazł paczkę Łukasz? 
Czy on był z konkurencyjnej bandy? 

— Nie gorączkuj się — uspokoił go ka- 
pitan. — Łukasz jest studentem Politechniki 
Gdańskiej. Tutaj zaś zabawił się w amatora- 
-poszukiwacza skarbów. 

— No dobrze, ale skąd wiedział... 

— To bardzo ciekawy wypadek w krymi- 
nalistyce. Czasem niewinny zbieg okoliczności 
potrafi zrobić figla. Otóż Łukasz był w Olecku 
na praktyce wakacyjnej. Zapisał się do miejsco- 
wej. biblioteki i pożyczył w niej jakąś książkę. 
Kiedy wieczorem ją otworzył, spomiędzy kar- 
tek wypadł złożony arkusz, pergaminu, na tym 
arkuszu był naszkicowany plan podziemi, za- 
lanych korytarzy, hal i stanowisk ogniowych, 
a w pewnym miejscu znalazł się czerwony 
krzyżyk z rysunkiem armaty. Łukasz -zaczął 
poszukiwania... 

— Przepraszam — wtrącił Bartek — ale 
skąd w książce znalazł się plan podziemi? 

— Tego do tej pory nie wiemy. Może któryś 
z tej bandy był amatorem powieści, pożyczył 
książkę, a planu używał jako zakładki. 

— Łukasz mówił mi, że szukał tego miejsca 
trzy miesiące. 

— Tak, to prawda. Bo musisz sobie wyobra- 
zić, że ten fragment podziemnych fortyfikacji 
jest jedynie niewielką częścią całości, a do 
bunkrów jest kilka wejść. 

— Jedno z nich sam odkryłem — wtrącił 
Bartek z nutą dumy. 

Kapitan pokręcił głową, z wyrazem przygany 
na twarzy. 

— Pistolet z ciebie, ale pomyśl, co by było, 
gdyby cię Łukasz nie znalazł? Albo gdybyś 
zamiast na Tola, natknął się na Glińczyka. 
Jego koledzy nazywają go Ciężką Rączką. 
Ćwiczył kiedyś karate i jednym uderzeniem 
pięści rozbija stos cegieł. 

— Eee tam... Nic by mi się nie stało — rzucił 
zuchowato. 

— Na twoim miejscu nie byłb taki 
pewny. — Znowu odchylił mankiet i zerknął 
na zegarek. — My tu gadu, gadu, a ja przez 
ciebie spóźnię się na spotkanie. No, więc 
w skrócie. Kiedy tu przyjechałem, sytuacja 
tak się przedstawiała: Z szajki Ciężkiej Rę- 
ki była tylko Irma Przehybska. Posłali ją 
jako zwiad. My natomiast pchnęliśmy do 
„Jantaru” sierżanta Interpolu, Alego El Ha- 
zima... 

— Tego grubego? 

— Tak. Gruby — wtrącił kapitan — ale na 
cacy rozpracował Przehybską. Dowiedział się 


od niej, że Rea Tolo i Ciężka Rączka ze 
swoimi ludźmi. 

Bartek spąsowiał z podniecenia. 

— Toci, którzy w nalocie na „Goplanę” byli 
po cywilnemu? 

— Tak. Dowiedzieli się od Przehybskiej 
o brylancie, który kilkadziesiąt lat przeleżał 
w brzuchu słonia, i postanowili zdmuchnąć go. 
Była to jakby rozgrzewka przed główną akcją. 

— Przecież — zauważył Bartek — oni 
jeszcze nie wiedzieli, gdzie schowano paczkę 
z figurkami. 

— Niestety, a właściwie na szczęście, już 
wiedzieli, gdyż po nieudanej wyprawie Tola 
z Przehybską, wtedy, kiedy ty ich widziałeś... 

— A skąd pan wie, że ja ich widziałem? — 
zapytał nieco zaskoczony Bartek. 

Kapitan uśmiechnął się. 

— Mój drogi — zażartował — oficer śled- 
czy musi mieć w głowie radar. Ale jeszcze raz 
proszę, nie przerywaj, bo ja już od dziesięciu 
minut powinienem być w „Jantarze”. Na 
czym to ja skończyłem? Aha... Ciężka Rączka 


z jeszcze jednym zaczęli według planu badać 
miejsce ukrycia paczki. 

— I nie znaleźli. 

— Nie przeszkadzaj — łypnął okiem znie- 
cierpliwiony. — Znaleźli. 

— To dlaczego od razu nie zabrali łupu. * 

— Bo spłoszył ich nasz człowiek. 

— Może ten, który mnie tam zaskoczył, gdy 
już taszczyłem paczkę. 

— Tak. Młody, bardzo zdolny porucznik. 

— Nie rozumiem — zastanowił się Bar- 
tek. — Dlaczego nie zabraliście paczki, skoro 
wiedzieliście, gdzie jest ukryta. 

— O, panie redaktorze — kapitan pogroził 
mu żartobliwie — widzę, że nie zawsze umiemy 
logicznie myśleć. 

— Już kapuję. Chcieliście za jednym za- 
machem zgarnąć całą szajkę. 

— Brawo. Teraz nadszedł odpowiedni mo- 
ment. — Kapitan uśmiechnął się. — Obsta- 
wiliśmy ludźmi dwa znane ci wejścia do 
bunkrów... 

— Przepraszam — przerwał mu Bartek. — 
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Jednej rzeczy nie rozumiem, dlaczego przed 
* akcją wystąpiliście wszyscy w pełnej gali, 
w krawatach i wizytowych ubraniach. 

— Domyślasz się chyba, że tny, Śledząc 
tamtych, sami byliśmy przez nich śŚledzeni. 
Chcieliśmy ich po prostu zmylić, żeby myśleli, 
że wyjeżdżamy. I muszę przyznać, że chwyt ten 
udał się znakomicie. Byli tak pewni siebie, że 
odważyli się zrobić nalot na „Gopłanę”. 

— A kto to był ten wysoki, Śniady Arab, 
który wyglądał jak książę nubijski? 

— Ten, który przyjechał wozem marki 
„Audi”*? To komisarz Zuzanga, Marokańczyk, 
pracujący w Interpolu w oddziale zwalczania 
handlu narkotykami. Znakomity _ fachowiec 
i uroczy kompan. jĘ” 

— Phi — prychnął Bartek =— to musiała być 
bardzo ważna akcja, skoro on specjalnie tu 
przyjechał. - 

— Nie mylisz się. Jesteśmy na tropie jednej 
z największych band przemytników białego 
proszku. Ten odcinek w Polsce to tylko małe 


22 i 


odgałęzienie. — Kapitan odsapnął z ulgą, — To 
chyba wszystko, co miałem ci do powiedzenia. 

Bartek wyciągnął rękę. 

— Jeszcze jedno, „panie kapitanie. Czy Łu- 
kasz będzie ukarany? 

— Nie. Nie popełnił żadnego czynu przeciw 
prawu, a szczerze mówiąc, ułatwił nam robotę. 

— A tamci? 

— Wszyscy są już w naszej sieci. — Kapitan 


' zbliżył się do Bartka. — Panie redaktorze — 


przymrużył porozumiewawczo oko — chyba 
zaprosi mnie pan na oficjalny pokaz serialu, 
w którym prawdopodobnie odegram niepo- 
Ślednią rolę. A teraz jeszcze raz gratuluję 
i chciałbym być przy tym, kiedy będą was 
dekorować medalem za odwagę. 


KONIEC 
Adam Bahdaj 
7 Rys. Jerzy Flis 
Powieść „Tańczący Słoń” zostanie wydana w 1987 r. 
przez Krajową Agencję Wydawniczą. 
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Co to jest „bonsai*? Mnich buddyjski 
odpowie: „zielone schody, które prowadzą do 
nieba”. Dla nas, Europejczyków, jest to 
roślina w pojemniku, inaczej roślina do- 
niczkowa. Dla Japończyków i Chińczyków 
to kilkusetletnia tradycja, przekazywana 
z ojca na syna, to dzieło sztuki, to twórczość 
artystyczna. 





Sztuka bonsai dotarła do Europy dopiero 
w XVI w., podczas gdy na Dalekim Wscho- 
dzie rozwijała się już prawdopodobnie od 
przeszło pięciu wieków. Posiadanie bonsai 
było przywilejem duchownej i świeckiej elity 
społecznej, Ale co to właściwie jest bonsai? 

Najogólniej rzecz biorąc, to zminiatury- 
zowane drzewo lub krzew w płaskiej doniczce 
lub pojemniku. Ale to nie wystarczy. Musi 
ono być tak uformowane i „prowadzone” 
przez mistrza — właściciela, aby wyglądało, 
jakby dopiero co zostało złamane przez wiatr, 
okaleczone, opadające ze skały. Musi być 
doskonałą kopią natury. Wtedy jest prawdzi- 
wym bonsai. Dodatkowo powinno jeszcze 
wyglądać na bardzo stare. 

Japończycy używają do „ptodukcji”” bonsai 
drzew wydartych naturze, np. wyrwanych ze 








skały wraz z jej kawałkiem. Wybierają zwykle 
rośliny zdeformowane, zniekształcone, po- 
wyginane i wyglądające przez to na bardzo 
stare, Ale często są to naprawdę egzemplarze 
kilkudziesięcioletnie. 

Takie drzewa lub krzewy po wykopaniu 
wsadzają do doniczki z bardzo dobrą ziemią 
i nawożą obficie. Po kilku miesiącach prze- 
sadzają roślinę do pojemnika „docelowe- 
go'” — jest on zwykle płaski i bardzo starannie 
dobrany do rośliny. Japończycy przywiązują 
ogromną wagę do tego, aby pojemnik i roślina 
harmonizowały ze sobą, aby tworzyły jedną 
Całość kompozycyjną, a więc ważny jest kolor, 
kształt, wymiary, faktura itp. 

Przed przesadzeniem obcina się dość moc- 
no korzenie lub skręca je. Prawdziwa praca 
zaczyna się dopiero po posadzeniu. Jeżeli 
drzewko ma kształt ustalony przeż natutę, to 
trzeba je tylko odpowiednio pielęgnować, 
Jeżeli natomiast chce się nadać mu jakiś inny 


„ kształt, trzeba je odpowiednio uformować, 


Można też zrobić miniaturowy lasek. Sadzi 
się wtedy do płaskiego pojemnika $—15 rośli- 
nek. Muszą to być drzewka bardzo malutkie, 
które nie rozbudowały jeszcze zbytnio ko- 
rzeni. 


Małgorzata Piekarz 
Szczegółowe wskazówki dotyczące formo- 


wania bonsai znajdziecie w kwartalniku „Kwia- 
ty” z 1985 r. 





CJALNIE 
SĄ PpŁOMYCZKA 


Z HOLANDII 


KRAJ TULIPANÓW, 
ROWERÓW I WIATRAKÓW 


Kto raz odwiedził Holandię, stale będzie 
chciał tam wracać. Kiedy po raz pierwszy 
przejeżdżałam samochodem granicę holender- 
ską, roześmiałam się głośno. — To Lego- 
land! — zawołałam. — Kraina krasnoludków 
zbudowana z klocków „lego”! 

Wszystko tam wydawało mi się małe. Małe 
domki, małe ogródki, samochody i ulice. Bo 
i rzeczywiście miasteczko przygraniczne było 
niewielkie. Niskie domy z dużymi oknami od 
strony ulicy i ogródkami od wewnątrz to 
typowa zabudowa miasteczek i wsi holen- 
derskich. Wysokie budynki i osiedla bloków 
zobaczyć można tylko w dużych miastach. 
W Hadze, w Lejdzie, w Amsterdamie. 


POLA TULIPANÓW I HIACYNTÓW 


Z okna samochodu patrzyłam z zacieka- 
wieniem na kolorowe pola z wiatrakami i brą- 
zowymi pawilonami. Te pola to plantacje 
kwiatów, a dokładniej — cebulek kwiatowych. 

— Żeby cebula kwiatowa jak najbardziej 
urosła i na przyszły rok pięknie zakwitła, tuż po 
kwitnieniu trzeba roślinę pozbawić kwiatów — 
powiedzieli mi moi młodzi holenderscy znajomi, 
Mirka i Peter z Lisse. — Z tych właśnie 


hiacyntowych kwiatów zrobiona jest kolorowa 
tablica z flagami stojąca przed naszym domem. 
Bo na naszej ulicy mieszkają dzieci różnych 
narodowości. My też trochę się do nich za- 
liczamy, bo nasza mama Helena, jest Czeszką, 
a tata, Wim, Holendrem. Ten wielobarwny 
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Słup ozdobiony kwiatami tulipanów 


rysunek z kwiatów powstał w ten sposób, że do 
styropianu przypinaliśmy szpilkami pojedyncze 
różnokolorowe kwiatki hiacyntów. 

— To żmudna praca, ale efekt wspaniały — 
powiedziałam i poprosiłam ich, żeby opowie- 
dzieli mi trochę o swojej szkole. 


ZAMIAST PIĄTKI DZIESIĄTKA 


— U nas, w Holandii, naukę w szkole 
rozpoczyna się po ukończeniu sześciu lat. 
Przedtem przez dwa lata chodzimy do przed- 
szkola. Nauka w szkole podstawowej trwa 
sześć lat. Lekcje mamy rano i po południu, 
z przerwą na obiad. 

— Czy musicie też odrabiać lekcje w domu? 

— W domu poszerzamy tylko wiadomości, 
czytamy książki, gazety. Z niektórych przed- 
miotów, jak np. z historii lub geografii, musimy 
przygotować raz na kwartał większą pracę 
na jeden temat, np. „Rozwój pojazdów” lub 
„Diamenty”. 

Mirka i Peter pokazali mi takie prace. 


Na polu tulipanów 


Amsterdamska ulica nad kanalem 


W dużych zeszytach opisy, rysunki i fotografie 
środków lokomocji — od konnego zaprzęgu do 
promu kosmicznego, opis kopalni diamentów, 
ich zastosowanie i rysunek kolii diamentowej. 
Tak też ułożone są programy szkolne. Histo- 
ria — nie datami, ale tematami, przyroda rów- 
nież. Uczniowie sami zbierają materiały do po- 
szczególnych tematów, czytają książki z danych 
dziedzin i zbierają wycinki z prasy. Za pracę 
w szkole i tę samodzielną otrzymują oczywiście 
stopnie. Trochę inne niż u nas, bo najlepszy 
stopień to 10, potem 9, 8, 7 itd. Uczniowie 
uczęszczają też na zajęcia pozalekcyjne, takie 


jak balet, gimnastyka, pływanie. To ostatnie. 


jest najbardziej popularne, bo w każdym 
miasteczku jest kryty basen. 


PRZEPROWADZKI PRZEZ OKNO 
Piękne są stare holenderskie miasta z ich 
wąziutkimi domami, czasem tak wąskimi, że na 


całej ścianie mieszczą się dwa lub trzy okna, 
a na wewnętrznych schodach pnących się 


Tata z córką na wycieczce 


14 mi 








stromo do góry z trudem mijają się dwie osoby. 
Jak takimi schodami można wnieść na piętro 
stół lub pianino, skoro trudno jest wnieść 
krzesło? — zastanawiałam się. Okazuje się, że 
wszystkie przeprowadzki odbywają się przez 
okno. Dosłownie. Każdy stary dom ma pod 
dachem wbity w zewnętrzną Ścianę wielki hak, 
służący do zawieszania krążka linowego, kiedy 
trzeba coś większego dostarczyć na piętro. 
Okna, jak już wspomniałam, wszystkie są 
bardzo duże. " 

Po wąskich uliczkach starych miast trudno 
poruszać się samochodami. Dlatego bardzo 
popularnym środkiem lokomocji są w Holandii 
rowery. Wzdłuż każdej ulicy „dla samocho- 
dów” są „ulice dla rowerów”. Każda z nich 
oznaczona jest znakiem drogowym, są spe- 
cjalne światła dla rowerzystów, a kierowcy 
samochodowi muszą bardzo uważać, bo te 
jednoślady wiozą czasem całe rodziny. I to 
nawet dość liczne. Widziałam rower tandem, ną 
którego siodełkach siedzieli tata i mama, 
w koszyku z przodu dwuletnie dziecko, a star- 
sze z tyłu na bagażniku. Przed każdym sklepem 
i na parkingach są specjalne stanowiska do 
pozostawiania rowerów. 

To tylko niewielka cząstka tego, co chciałam 
Wam opowiedzieć o Holandii. Nie napisałam 
o wiatrakach, tak chrakterystycznych dla ho- 
lenderskiego krajobrazu, o gkaej ceramice 
z Delft, żółtych serach z Goudy, kanałach 
żeglownych, które przecinają całą Holandię, 
plażach nad Morzem Północnym, o Madu- 
rodamie — miniaturowym miasteczku... Ale 
jak tylko będzie to możliwe, wrócę jeszcze do 
tego. 


Maria Czernik 
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TWP 


TOWARZYSTWIE WIEDZY 
POWSZECHNEJ 


ABRAKADABRA. W bajkach ma- 
iczne zaklęcie. W szkole dla nie- 
tórych „abrakadabrą”, czyli rzeczą 

trudną do zrozumienia, jest zazwy- 
czaj — matematyka. Aby pokonać 
swoją „abrakadabrę”, wiele osób 
uczęszczą na kursy i wykłady TWP, 

BAJKA. Bajkami zajmują się także 
uczeni. Badają ich pochodzenie, zbie- 
rają stare podania, legendy i piszą na 
ten temat Interesujące rozprawy. Mó- 
wią o nich nieraz na PEACE TWP. 

CO TO JEST TWP? TWP jest 
stowarzyszeniem wyższej użytecznoś- 
ci (41 tys. członków). Zajmuje się po- 
pularyzacją wiedzy i nauki. TWP jest 
członkiem Międzynarodowej Rad 
Oświaty pod patronatem UNESC 
zrzeszającej 120 organizacji z 21 
państw. 

DATA POWSTANIA TWP — 
5 maja 1950 r. A 

EDUKACJA — wychowanie, TWP 
nawiązuje w swojej działalności do 
tradycji słynnej polskiej Komisji Edu- 
kacji Narodowej (powstałej w 1775 r.) 
Było to pierwsze Ministerstwo Oświa- 
ty w Europie! 

FUNDUSZE. Okazuje się, że na 
nauce można całkiem nieźle zarabiać! 
Wiele kursów i wykładów przynosi 
dochód. Przeznacza się go na dzia- 
łalność gospodarczą (zakupy nowych 
laboratoriów, podręczników itd.) orąz 
„ na działalność kulturalną (wymiana 
zagraniczna, nagrody z okazji kon- 
kursów czytelniczych, plebiscytów, 
np. na najlepszy spektakl Teatru TV). 
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GÓRSKI JANUSZ — profesor 
dr habilitowany ekonomii politycznej. 
Jest prezesem TWP, 

HASŁO PRZEWODNIE TWP: 
„Takie będą Rzeczypospolite — jakie 
ich młodzieży chowanie”, 

IZAURA. Po emisji tego serialu 
zarejestrowano ogromne zaintereso- 
wanie sprawami Brązylii i Ameryki 
Południowej, Z, TWP na- 
tychmiast zareagowało wieloma od- 
czytami na te tematy, 

JĘZYKI OBCE. Na kursy języków 
obcych uczęszcza rocznie około 70 
tysięcy osób. Zajęcia te mają swoją 

ługą RAY i wysoki poziom. Za- 
chęcamy P do Nowa 
powszechnej nauki języ 

dla dzieci, 

KURSY. IE a kursy pro- 
wadzone przez TWP (wszystkich wy- 
liczyć zresztą nie sposób) to prze- 
de wszystkim kursy: dokształcania 
zawodowego, np. rolnicze, ogrodni- 
cze, a czasami nawet gotowania, ro- 
DOE ręcznych i hodowli pieczą- 
rek, 

LICZBY mówią same za siebie. Pod 
egidą Towarzystwa działa 940 Klu- 
bów Miłośników Teatru TV, 372 
Kluby Wiedzy i Myśli; odbywa się 
około 470 tys. odczytów rocznie, 

MŁODZIEŻ to. najważniejsi od- 
biorcy usług TWP. Co roku orga- 
nizowana jest z udziałem TWP „Akcja 
Lato”, odbywająca się w ośrodkach 
W OWYCh na koloniach i obo- 
zach młodzieżowych. 


ów obcych 


NAJŁATWIEJ skontaktować się 
z TWP zgłaszając się do oddziału 
wojewódzkiego tej organizacji. 

OŚWIATA Towarzystwa to 468 
tys. słuchaczy Uniwersytetów TWP 
w całej Polsce! 70 tys. kursantów ję- 
zyków obcych! 

PRELEGENCI. Prelegentami TWP 
byli m.in. tacy wybitni uczeni, jak 
prof. Tadeusz Kotarbiński i prof. Jó- 
zef Chałasiński. 

RELIGIOZNAWSTWO. Coraz 
więcej osób interesuje się tym tema- 
tem, a szczególnie religiami Wschodu. 

STOŁECZNY UNIWERSYTET 
POWSZECHNY. W kilku najwięk- 
szych miastach Polski istnieją Uni- 
wersytety Powszechne TWP. Oso- 
bliwę to uniwersytety, na które do- 
stać się można bez egzaminów wstęp- 
nych i matury. Największym z nich 
jest Stołeczny Uniwersytet Powszech- 
ia który prowadzi działalność już 


TOWARZYSTWO. Słowo to ozna- 
cza nie tylko np. towarzystwo zebrane 
przy stole. Istnieją towarzystwa histo- 
ryczne, muzyczne, literackie, nauko- 
we, żeglarskie, sportowe. TWP — jak 
już pisaliśmy, zajmuje się upowszech- 
nianiem wiedzy. Należeć więc do 
TWP — to znaczy być w dobrym 
towarzystwie! 


UNIWERSYTET — wyższa uczel- 
nia, po skończeniu której otrzymuje 
się tytuły naukowe różnych specja|- 
ności. W przeciwieństwie do nich uni- 
wersytety TWP mają charakter kur- 
sów, studiów oświatowych i zawo- 
dowych dla wszystkich chętnych, bez 
względu na wiek. Istnieją więc uni- 
wersytety dla rodziców, uniwersytety 
dlą ludzi starszych, tzw. trzeciego 
wieku. Nie ma na razie jeszcze uni- 
wersytetu dla dzieci, 

WYDAWNICTWA. TWP współ- 
pracuje z wydawnictwami: „Wiedza 
Powszechna”, „Książka i Wiedza”, 
„Wydawnictwa Szkolne i Pedagogicz-  - 

e”, które wydają podręczniki, sa- 
mouczki i, encyklopedie. Warto też 
wspomnieć, że TWP ma własne cza- 
sopisma. Są to: „Wiedza i Życie” 
oraz „Problemy” (niedawno Redak- 
cja „Problemów? obchodziła 40-lecie 
swojej działalności), a także „Hory- 
zonty Techniki”, redagowane wspól- 
nie z NOT-em (Naczelną Organizacją 
Techniczną). 

ZARZĄD GŁÓWNY TWP mieści 
się w Warszawie w: Pałacu Kultury 
i Nauki na 12 piętrze. Podlegają mu 
wszystkie Zarządy Wojewódzkie TWP 
w całym kraju. 


Beata Adrjańska 


x 





NIEZWYKŁE POMNIKI 


Człowiek od najdawniejszych czasów ho- 
duje zwierzęta domowe. Służą mu one pracą, 
dostarczają żywności, wełny i skór na ubra- 
nia. Ludzie szybko zorientowali się, że do- 
bierając odpowiednio zwierzęta tego samego 
gatunku, można je uszlachetniać, by były 
jeszcze silniejsze, szybsze, mleczniejsze, bar- 
dziej umięśnione i wełniste. 

Pomnik buhaja „Ilona” w Osowej Sieni sto- 
Jący przy szosie łączącej Leszno ze Wschową 
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Tak np. konieczność szybkiego podróżo- 
wania po bezkresnych pustyniach sprawiła, że 
Arabowie wyhodowali szląchetną rasę koni 
arabskich. Spośród nich, z kolei, Anglicy, 
wielcy zwolennicy wyścigów konnych, wyse- 
lekcjonowali rasę najszybciej biegających ko- 
ni pełnej krwi angielskiej. 

Chęć ubierania się w delikatne, cienkie, ale 
jednocześnie mocne okrycia przyczyniła się do 
wyhodowania w Hiszpanii najszlachetniejszej 
rasy owiec — merynosów, 

Na żyznych i bujnych pastwiskach Ho- 
landii wyhodowano najmleczniejszą rasę by- 
dła czarno-białego, które następnie rozpo- 
wszechniło się w całej Europie i Ameryce. 

W uszlachetnianiu ras zwierząt zawsze 
ogromną rolę odgrywały wybitne osobniki, 
które swoimi cechami przewyższały wszystkie 
inne zwierzęta swojego gatunku. Każdy ho- 
dowca starał się takiego osobnika użytkować 
jak najdłużej, aby mieć po nim jąk najwięcej 
potomstwa i jak najwięcej jego „krwi” po- 
zostawić w swoim stadzie. Inni hodowcy 
wręcz zabiegali o zakup potomka sławnego 
zwierzęcia i za pomocą niego uszlachetniali 
z kolei swoje stada. 

Pamięć sławnych zwierząt, które wywarły 
szczególny wpływ na rozwój hodowli, była 
zawsze przekazywana przez hodowców z po- - 
kolenia na pokolenie. A niektórzy z nich 
swoje umiłowane i cenne zwierzęta uwiecznili 
trwale, stawiając im pomniki, aby pamięć po 
nich nigdy się nie zatarła. Trzy z takich 
pomników, ufundowanych przez polskich 
hodowców, widzicie na zdjęciach: pomnik 
buhaja, konia i kury. 

Stojący na wysokim postumencie buhaj 
nazywał się „Ilon”. Wyhodowano go w ośrod- 
ku hodowli zarodowej w Osowej Sieni koło 
Leszna Wielkopolskiego. Krowy należące do 
jego potomstwa mlecznością swą przewyż- 
szały o połowę inne krowy z macierzystego 
stada. Przekazywał on swemu potomstwu 
cechy wysokiej mleczności i prawidłowej 
budowy. Dzięki temu zarodowa obora w Oso- 
wej Sieni stała się jedną z najlepszych w na- 





















O szlachetnym koniu, nazwanym „Arlet”, przy- 
pomina pomnik stojący na rynku w Pępowie, 
w woj. leszczyńskim 
szym kraju. Chcąc zachować imię tego buhaja 
dla historii, tamtejsi hodowcy postawili mu 
pomnik, który stoi przy drodze z Osowej Sieni 
do Wschowy. ż 

Także z okolicy Leszna, ze stadniny koni 
w Pępowie, pochodzi pomnik konia, który 
tamtejsi hodowcy wystawili wielce zasłużo- 
nemu ogierowi „Arletowi”. Pozostało po nim 
wiele koni wspaniale biegających na wyści- 
gach i zawodach konnych. „Arlet” żył 30 lat. 
Jako zasłużonemu „emerytowi”” w ostatnich 
latach życia pozwolono mu chodzić swo- 
bodnie po stadninie. Był ulubieńcem wszyst- 
kich, a zwłaszcza dzieci, które troskliwie nim 
się opiekowały, gdy już całkiem oślepł. „Arle- 


towi”” postawiono pomnik, by pamięć o.nim 
żyła w pępowskiej stadninie, dla której tak 
bardzo się zasłużył. 

Kura na pomniku zdobi jedną z najwię- 
kszych w Polsce farm kurzych w PGR Łazy, 
20 km od Warszawy. Na tej farmie prawie 200 
tys. kur znosi codziennie 130 tys. jaj dla 
mieszkańców stolicy. 

Dziwne pomniki, prawda? Dobrze one 
jednak świadczą o hodowcach, którzy w taki 
sposób wyrazili swój szacunek dla zwierząt , 
domowych, od wieków towarzyszących czło- 
wiekowi. 


Edward Lewandowski 
Fot. Alojzy Zawadzki 


Ta kura nie znosi złotych jajek. Ale farma 
kurza w PGR Łazy k. Warszawy zaopatruje 
naszą stolicę w zwykłe kurze jajka. Dlatego 
dyrekcja PGR kurze-niosce postawiła taki 
pomnik 
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ZAGADKA 


| Ta rzeką z piękna 

w Pieninach słynie. 
Lecz bęz sylaby — 
przez Wiedeń płynie, 


R.B; 


ZAGADKA 


Weź ze słowa „oko” 
litery — bliżniaczki, 
dodaj do nich inną... 
stań z dala od klatki! 





KRZYŻÓWKA . 


Do podanej figury wpiszcie wyrazy o wła- 
ściwych znaczeniach: 


Poziomo; 1. sąd, 5. podniesiony głos, 
8. okrągłe skrzyżowanie ulic, 9. niebieskie 
nad nami, 10. żółty metal, 11. żyzną ziemia 
uprawna, 12. sala lekcyjna, 13. pisze na 
tablicy. 

Pionowo: |. iskierka, mały ogień, 2. pły- 
nie, 3. wiedzie do celu, 4. tworzy zaspy, 
$. grzyb lub skoczny taniec, 6. żyto lub 
pszenica, 7. daje mleko. 


„-.Powędrujemy doliną 
i podniebnymi drogami 
i długie, długie listy 
pisać będziemy: 
— Jesteśmy zdrowi, Tato! 
— Jesteśmy szczęśliwi, Mamo!” 





Za autorem tego wiersza pt, „Za chwilę”, którego fragment przeczytaliście, 
ZM Was; piszcie z wakacji listy do rodziców, rodzeństwa, dziadków i do 
omyczka”, 
z, Aaa do korespondencji na pewno Wam nie zabrakpję, Miejcie tylko oczy szeroko 


otwarte. Ek 
W każdej okolicy, gdzie będziecie spędzać lato, możęcie natrafić na szczególnie 
ciekawe miejsca, ną zabytki historyczne, pomniki prz . Spotkacie na pewno bardzo 
interesujących ludzi. Usłyszycie fascynujące opowieści I legendy, Więcej chyba nie 
"musimy Wam podpowiadać. Wystarczy, że uważnie będziecie pa wokół siebie 
i słuchać, A potem weźmiecie kartkę i to, co najpiękniejsze i najważniejsze, zanotujecie. . 
Czekamy więc, tak jak rodzice, na Wasze listy. Te szczególnie ciekawe wydrukujem 
w no czku” i w ten sposób powstanie wakacyjna kronika wędrówek naszyc 
czyte| w. ' 
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PŁOMYCZEK 


OWADOM LI S ą DWUTYGODNIK DLA DZIECI 
|ERRERz, 


ADRES REDAKCJI: 
ul. Spasowskiego 4, 


Uważam, że ludzie krzywdzą lisa, przypisując mu złe powa sca 
ludzkie cechy, gdy mówią o nim, że jest chytry, wścibski, Tel. 26-27-24 
niekoleżeński, fałszywy. Niektórzy nawet krzyczą: złodziej! WYDAWCA: 
Ja go obdarzam serdecznym uczuciem od dzieciństwa. Ileż Instytut Wydawniczy 
to razy spotkaliśmy się w zagajnikach otaczających moją pasza Kolggarnia 
wioskę! Nie uciekał przede mną, a że schwycił czasem kurę CENA PRENUMERATY: | 
grzebiącą w ściółce leśnej, to właściwie nie jego wina, lecz Kartalnie: 120 zł: 
kury. Dlaczego nie trzyma się podwórka? Las to nie kurnik — półrocznie — 240 zł, 
tłumaczyłem wielokrotnie kurze, spotkanej w lesie. rocznie 400 xl. 


Powiadają, że lis jest niekoleżeński. Gdyby tak było, to ZESPÓŁ REDAKCYJNY: 


borsuk nie odnajmowałby mu mieszkania w swojej norze, jak Elżbieta Brzoza, Zdzisław 


to często bywa. Być może, iż lis dzieli się z właścicielem Byczek (redaktor graficzny), 
upolowaną zdobyczą. Wiadomo, że borsuk jest zwierzęciem | oka aira 
prawie dwa razy masywniejszym niż lis i lepszym od niego daktor techniczny), Maria 
architektem w budowie podziemnych korytarzy i komór. intace dakolj: Sesż 
Myślę, że przyjaźń ta jest korzystna dla obu partnerów. fan Rutkowski (fotorepor- 


Borsuk słynie ze swych skłonności do snu w porze zimowej ter), Teresa Wilk-Białożej 


i do wylegiwania się latem w słońcu. A któż może być 
Jepszym jego strażnikiem w tych sytuacjach, jak nie lis? 


Jeden lis zjada rocznie ok. 100 kg gryzoni (np. myszy, itp.), WARUNKI PRENUMERATY: 
co odpowiada 5 tysiącom tych zwierzątek, które zjadłyby = gzoby mieszkające, na. wal i w 
nam połowę zapasów pszenicy, gdyby ich było mnóstwo. działów RSW Prdsa. Książka Ruch", 


Książka-Ruch”, 
oraz instytucje z tych miejscowo: 


Młode liski wychowywane są przez oboje rodziców. ści, oplacają prenumeratę w urzę- 
Mimo przypisywanych lisom różnych wad, są one i na CAE EZ p: 
ewno pozostaną ulubieńcami bajkopisarzy i dzieci. oraz instytucje dry 
p Pp tórych są oddziały 
» RSW zPrasa I Rolacłca et op opła- 

; oomneratę 
Franciszek Kobryńczuk Sowych w miejscu zamieszkanie lub 


siedziby prenumeratora: łaty 

konują na rachunek BaRkowY, miej- 

scowego oddziału RSW „Prasa- 

byk Ruch'”'„używając „ blankie- 
tu wpłaty”. 


Prenumeratę ze zleceniem WYSYŁ: 
ki za granicę przyjmuje RSW „Pra. 
sa-Książka-Ruch", Centrala Kolpor- 
z" Prasy i Wydawnictw. ul. To- 

rowa 28, 00-958 Warszawa, konto 
NBP XV Oddział w Warszawie 
Nr 1153-201045-139-11. 


'renumerata ze zieceniem wysyłki 
za granicę pocztą zwykłą jest droż- 
a sa prenumeraty krajowej o 50% 


leceniodawców indywidualnych . 
18 300% dia ziecających instytucji 
i zakładów pracy. 


TERMIN przyjmowania prenumeraty: 


następny; 
— do dnia 1 każdego miesiąca po- 
przedzającego okres prenumeraty 


Drukarnia Wydawnicza im. W. L. 
Anczyca, Kraków, ul. Wadowicka 8. 
Papier rotac. 70 g. rol 75 cm, 

ki. V. i rotogr. 125 g, 86*122 cm, 


Zam. 1913/86 A-10 
Nakład 430.370 egz. 
ISSN 0137-8511 
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BEZ 


kst na 


Fot. Tadeusz Bukowski ż CENA 20 ZŁ 





